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KS. JA N U S Z  S T R O JN Y

BUDOWA ŚWIĄTYNI OPATRZNOŚCI BOŻEJ 
A TEOLOGIA OPATRZNOŚCI JANA PAWŁA II

1. Wotum Narodu

D rug iego  m aja  2002 ro k u  zo sta ł w m urow any k am ień  w ęgielny p o d  budow ę 
Świątyni O pa trzn o śc i B ożej. Św iątynia zo sta ła  u sy tuow ana n a  Po lach  W ilanow 
skich w  W arszaw ie. A k tu  tego  d o k o n an o  przy udz ia le  E p isk o p a tu  Polski, p rz ed s ta 
w icieli ep iskopatów  E u ropejsk ich , najwyższych w ładz państw ow ych o raz  p rz ed s ta 
w icieli różnych k ręgów  społecznych. W m urow an ie  k am ien ia  w ęgielnego jes t p o d 
jęciem  w ypełn ien ia  w otum  Sejm u i N a ro d u  jak o  dziękczynienie B ogu  za  uchw ale
n ie K onsty tucji T rzeciego M aja  1791 roku . Tekst ustaw y konsty tucyjnej m ówił: 
„ Uznając iż los nas wszystkich o d  ugruntowania i udoskonalenia  K onstytucji N arodo
wej jedynie zawisł, długim  dośw iadczeniem  poznaw szy zadaw nione R ządu  naszego 
wady (. . . )  w olni od  hańbiącej obcej przem ocy  nakazów  ceniąc drożej n iż życie (. . . )  
niepodległość zewnętrzną i w olność wewnętrzną, N arodu, którego los w ręce nasze jest 
pow ierzonym  (. . . )  niniejszą Konstytucję uchw alam y”1.

K onsty tucja  ta  p o siad a ła  o g rom ne znaczen ie  rea ln e  d la odbudow y życia sp o 
łecznego N a ro d u  o raz  s tru k tu r państw ow ości n iezależnej. N ab ra ła  także  o g ro m 
nego znaczen ia  sym bolicznego, w ykraczającego po za  ów czesne dz ia łan ia  re fo rm a 
to rsk ie . Swój podziw  w obec  doniosłości i w artości K onstytucji w yraził naw et K arol 
M arks. Pisał: Przy wielu sttych brakach, Konstytucja ta widnieje na  tle rosyjsko -  p ru 
sko  -  austryjackiej barbarii ja k o  jedyne dzieło wolnościowe, które kiedykolw iek E u ro 
p a  W schodnia sam odzielnie stworzyła. (. . . )  H istoria świata n ie zna żadnego innego 
przykładu p o d o b n e j szlachetności szlachty2.

K onstytucja Trzeciego M aja ustanow iła  p raw a w yrastające z najlepszej polskiej 
tradycji. W cielała w  życie dojrzałą m ądrość  N aro d u  roztrw onioną p rzez złotą wol
ność, partykularyzm , sprzedajność  i zdradę. Była pom nik iem  woli N aro d u , życia

1 N. DAVIES, Ignysko Boże. Historia Polski, Kraków 1989r., s. 700.
2 Tamże, s. 701.



w  wolności, n iepodległości i poszanow aniu  godności i p raw  człowieka. Jednocześnie 
Sejm uchwalił w otum  w  postaci Świątyni O patrzności Bożej jako  znak  od rodzen ia  
życia społecznego i narodow ego osadzonego n a  fundam encie  życia religijnego.

Podejm ując  to  dziedzictw o historii, ksiądz Prym as K ard . J. G lem p, w  liście p a 
sterskim  z 15 kw ietn ia  2002 ro k u  p isał: ( . . .)  z nową siła dojrzewa wola odważnego 
spojrzenia w przyszłość, w zawierzeniu największej mądrości jaka jest w Bogu? Tak. 
Wypełnienie tamtego wotum jest współczesnym wezwaniem do poszanowania wolno
ści przy wkraczaniu w X X I wiek. (...) Każdy naród zachowuje swoją tożsamość -  
chce żyć w utrwalonej przyjaźni z innymi państwam i.

H isto ria  b iegnie  nap rzó d , ale is to ta  w yzw ania rzuconego  p rzez  sejm  C z te ro le t
ni i K onstytucję  T rzeciego M aja  p o zo sta ła  d la N a ro d u  jak o  zadan ie . Po odzyska
n iu  n iepodleg łości w  1918 roku , dzień  3 m aja  p ro k lam o w an o  św iętem  narodow ym . 
Wolność została odzyskana na czterech drogach: oręża, kultury, pracy, religijno -  p a 
triotycznej i cieqzienia. Odzyskaną wolność tak trzeba pielęgnować, aby droga oręża 
zamieniała się w pokojowe jednanie, kultura wyzwalała twórcze odradzanie szczegól
nie młodzieży, praca Kościoła pogłębiała duchowość, a zamiast zadawania cieqzień 
rozwijała się obrona wszelkiego życia, włączając w to szacunek dla prawdy4.

W ypełn iane  w otum , jak  to  o k reśla  inicjatyw a K siędza Prym asa, nie ogranicza  
się do zobow iązań h isto rii, ale m a  o tw ierać  na  przyszłość, a za tem  w iązać życie 
spo łeczne z uniw ersalnym  działan iem  B oga, dz ia łan ia  ludzkie p rześw ietlać  m ą d ro 
ścią i w olą O p a trznośc i o raz  w skazywać n a  poszanow anie  i podn o szen ie  godności 
człow ieka. P o n ad to  k am ień  w ęgielny, pośw ięcony p rzez  O jca Św iętego Ja n a  Pawła 
II  m a  być znak iem  fu n d am en tu , n a  k tó rym  m a być b u d ow ana przyszłość naszej 
Ojczyzny jak  i całej E uropy . Przez monument Świątyni Opatrzności -  pow iada  Ks. 
Prym as -  chcemy nie tylko przypomnieć sobie i lepiej zrozumieć nasze dzieje i okres 
klęsk i niepowodzeń ale też odnaleźć wielką prawdę o godności człowieka przez łącz
ność ze światem Boga, z transcendencją, z tym światem, do którego woła nas Stwórca 
i Zbawiciel. (...). My nie mieszamy Opatrzności w nasze dzieje, ale odkrywamy, że 
Ona jest i widzimy w Niej źródło potężnej nadziel.

B ardzo  isto tn e  jes t stw ierdzen ie  K siędza Prym asa, że n ie  m ieszam y O p a trzn o 
ści w  nasze dzieje, ale odkryw am y, że O n a  jes t i dzia ła  w  h isto rii N a ro d u . Z n ak  
d z ia łan ia  B oga w  życiu N a ro d u  -  Św iątynia, w ym aga refleksji teo log icznej d la u k a 

3 Kard. J. G LEM P Nie tylko dotrzymać słowa List pasterski z okazji wm urowania ka 
m ienia węgielnego pod świątynię Świętej O patrzności Bożej w W arszawie, Warszawa 
15.04.2002, s. 1.

4 Tamże.
5 Kard. J. GLEMP, Droga z Ktzyżepi zawsze prowadzi w górę. Kazanie z okazji w m u

rowania kam ienia węgielnego pod Świątynię Świętej O patrzności Bożej, Warszawa, 
Bazylika Świętego Krzyża, 2.05.2002, s. 2.



zan ia  isto ty  i dz ia łan ia  O p a trznośc i w  fo rm ow an iu  i p rzem ian ie  K ościo ła i sp o łe 
czeństw a polsk iego , a w ięc w ięzi O p a trznośc i z w iarą  lu d u  B ożego K ościo ła P o l
skiego. U czynim y to  w  o p a rc iu  o teo log ię  Ja n a  Paw ła II, k tó ry  n ad a ł te m u  znakow i 
znaczen ie  un iw ersalne.

2. Teologia Opatrzności Jana Pawia II

a) O p a trzn o ść  a wym óg w iary

O p a trzn o ść  B oża, m im o że o g arn ia  swoim  działan iem  całe stw orzen ie , w ym aga 
o d  człow ieka wiary. O tw ierając  się bow iem  n a  B oże objaw ienie  afirm ujem y stw ór
cze a zarazem  i zbaw cze dz ia łan ie  O patrzn o śc i B ożej. Jaw i się o n a  wów czas 
w  św iadom ości w ierzącego jako  dzia łan ie  B oga, który ja k o  W szechmogący i m ądry  
Ojciec jest obecny i działa w świecie, w dziejach wszystkich stworzeń ażeby każde  
z  nich -  a przede wszystkim  człow iek stworzony na  Jego obraz -  m ogło  realizować  
swoje życie na  drodze praw dy i miłości, w iodącej ku  życiu w iecznem u w B ogu6.

A nalizując O bjaw ienie w  wym iarze egzystencji ziem skiej człowieka jak  i w  wy
m iarze eschatologicznym  m ożem y stwierdzić, że Bóg pow ołał stw orzenie do istn ie
n ia i wyznaczył m u  cel, aby pozn ał i um iłow ał swego Stwórcę i z N im  się zjednoczył. 
Z  tego  też  pow odu o tacza człowieka czułą i m ąd rą  opieką, aby te n  osta tn i m ógł p o 
k onać  swoją buntow niczą wolę, grzech, c ierpienie i zło i w ejść do odpoczynku dnia 
siódm ego. W  zbawczym swoim palnie B óg uczynił człowieka ad resa tem  swojej m iło 
ści i godnym  siebie w spółpracow nikiem . Uczynił to  wszystko po  to , ażeby uwolnić  
człowieka, którego miłuje, od  przytłaczającego ciężaru, niew iadom ej i powierzyć tej wiel
kiej, niezm ierzonej i ostatecznej tajemnicy miłości, którą jest On sam  \

O bjaw ił się w  tak i w łaśnie sposób, aby człow iek m ógł ro zpoznać  Jego  zbawcze 
dzia łanie, a w ięc w  k a teg o riach  O patrznośc i, odnajdyw ać sens sw ojego życia, 
a w  B ogu  w idzieć n ie tylko swego P an a  i B oga, ale n ad e  wszystko troskliw ego i m i
łu jącego O jca. B ez w ątp ien ia  c ierp ien ie , grzech i zło stanow i og ro m n ą  p rzeszkodę 
w  zb liżen iu  się do  B oga i n ie jed n o k ro tn ie  człow iek pow ątp iew a w  Jego  ojcostw o. 
N ad to  zarzuca  Stwórcy, iż dom agając  się afirm acji (przez stw orzen ie), wystawia 
w olność człow ieka n a  szwank, a swój zbawczy p lan  staw ia p o d  znak iem  zapytan ia . 
P rob lem  jed n ak że  n ie leży p o  stron ie  B oga, k tó reg o  m iłość  nie p o d leg a  zakw estio 
now aniu , ale  po  stron ie  człow ieka. To on  m usi p o k o n ać  w  swoim  sercu  dw oistość 
postawy: „ tak  i n ie ” zarazem . W  swoim  opatrznościow ym  dzia łan iu  B óg oczekuje 
o d  człow ieka odpow iedzi n a  płaszczyźnie osobow ej a n ie  jedynie  p o trzeb . O d p o 
w iedzi n a  poz iom ie  osoby dom aga się tran sce n d en tn a  m ądrość , k tó ra  w  relacji

6 JAN PAWEŁ II, Prawda o Opatrzności Bożej, w: Katechezy -  Bóg Ojciec, Kraków -  
Z ąbki 1999, s. 158.

7 Tamże, s. 160.



m iędzy O p a trzn o śc ią  B ożą a w olnością człow ieka n ie oznacza  antytezy, ale zm ie 
rza  do z jednoczen ia  w  m iłości, dzięki czem u dzieło B oga ukazu je  się jako  w izja ca 
łościow a.

b) O p a trzn o ść  a ta jem n ica  B oga

O dw iecznie istniejący B óg jes t Jedyny, Żywy i Prawdziwy. Ten Jedyny B óg is t
n ien iem  swoim  otw orzył się n a  stw orzenie  ta k  dalece , że fu n d am en ty  św iata, 
a zw łaszcza św iata ludzkiego, zostały  założone  w  jego  istn ieniu . O bjaw ienie i r e 
fleksja teo log iczna  uk azu ją  zw iązek jak i zachodzi m iędzy im m anencją  B oga -  
a w ięc Jego  życiem  w ew nętrznym  w  Trójcy osób  -  a dz ia łan iem  zbawczym  w  h isto 
rii zbaw ienia. B óg bow iem  n ie  p rzek azu je  nam  zb io ru  in form acji religijnych, ale 
objaw ia siebie w  ta k  radykalnej dynam ice, że sta je  się o n a  ek o n o m ią  zbaw czą8. 
Trójjedyny B óg istn ie je  w  Praw dzie, M iłości i W olności. Te trzy  w artości są n ieroz- 
dzielne jak  trzy  osoby boskie. D o d ać  je d n a k  należy, że cechą  konsty tu tyw ną P raw 
dy i M iłości jes t W olność. B óg dzia łając  p rzek azu je  do b ro  swego istn ien ia  im m a- 
nen tn eg o , p rzek azu je  p o d  wpływem  swej w olnej decyzji n ie b ęd ąc  pow odow any 
żad n ą  koniecznością  i n ie b ęd ąc  niczym  zdeterm inow any. C rea tio  zatem , a w ięc 
pow ołan ie  stw orzen ia  do istn ien ia, jes t w ynikiem  w olnej decyzji B oga a n ie k o 
nieczności Jego  natury . B óg chce is tn ien ia  z racji tego , że „ jest” , a w szystko co is t
n ieje  poczyna się w  Jego  is tn ien iu  w  niczym  nie n a rusza jąc  Jego  istn ien ia. W szyst
ko zatem  m a  swoje ź ród ło  w  is tn ien iu  B oga -  w  N im  sam ym : bo w N im  żyjemy, p o 
ruszam y się i jesteśm y  (D z 17, 28). O n  też  w yznacza cel stw orzen iu , dzia ła  czerp iąc  
z w łasnej m ocy, a Jego  dzia łan ie  charak teryzu je  się n ieom ylnym  p an ow an iem  n ad  
sku tkam i teg o  dz ia łan ia9. B óg w  swej O patrzn o śc i nigdy się n ie myli.

W olność jes t w  szczególny sposób  zw iązana z m iłością. D z iałan ie  B oga w  m iło 
ści i w olności jes t p raw d ą  o N im  sam ym . W szystko zaś co zosta ło  p ow ołane  do is t
n ien ia  jes t o k reślone  m iłością Stwórcy. K sięga R o d zaju  objaw ia, że m iłość  B oga 
dorów nuje  Jego  dobroci, bow iem  w idział, że wszystko co uczynił było dobre , a n a 
w et b a rdzo  do b re  (por. R d z  1, 31). B ez w ą tp ien ia  całe stw orzenie, a zw łaszcza 
człow iek zosta ło  postaw ione  w  m iłości, a w ola B oża jes t n iezm ienna. Pow ołanie 
do istn ien ia  i m iłość  w  B ogu są to żsam e10. Także po  grzechu  B óg z m iłością ocze
ku je  p o w ro tu  stw orzen ia  do jedności ze sobą: Czyi m oże  m a tka  zapom nieć  n ie
m ow lęcia sw ego...?  A  choćby ona zapom niała, to Ja nie zapom nę o tobie  (Iz 4 9 ,1 5  ).

8 Por. E. T O U R O N , M atyja jako  eschatologiczna ikona Ducha, Com munio 1. (V III), 
1998, s. 90.

9 Por. E  M. GENUYT, Tajemnica Boga, w: Tajemnica Boga, Poznań -  Warszawa -  
Lublin, 1967, s. 296-298.

10 Por. Tamże, s. 298-299.



Jed n ak że  trze b a  byio ba rd zo  długiego o k resu  czasu, w ielu  inicjatyw  B oga, k o le j
nych Przym ierz, by B óg u jaw nił ludzkości ta jem n icę  swej w oli w edług  swego 
u p o d o b an ia  (por. E f  1, 9) i p rzek o n a ł stw orzenie  o swej m iłości i ojcow skiej p o s ta 
wie: nam iętna  m iłością oblubieńczą: m iłością wieczną um iłow ałem  cię . .. dziewico  
izraelska (J r  31, 3). B óg b ęd ąc  Panem  stw orzen ia  dąży do naw iązan ia  z nim  więzi 
m iłości będącej istn ien iem  w ypełnionym  życiem  Bożym  zw iązanym  z Jego  sta łą  
obecnością  n ap ełn ia jącą  w szystko. Jan  Paw eł I I  stw ierdza, że B óg w szystko p o d 
trzym uje w  is tn ien iu  p rzez  rozlew anie  d o b ra  ze swej istoty. B óg w  swej O p a trzn o 
ści n iezm ienn ie  opow iada  się za  życiem  w  m iłości p rzeciw  nicości i c iem ności co 
p o tw ierdzają  pierw sze dwa rozdziały  Księgi R o d za ju 11. K sięga M ądrości także  p o 
tw ierdza  tę  p raw dę, m ów i bow iem : wszystko co Bóg stworzył, Opatrznością swoją 
zachow uje oraz kieruje, sięga po tężn ie  od  k ońca  do  końca  i w łada w szystkim  z dobro
cią (M d r 8, 1).

M iłość i d o b ro ć  B oga jako  O p a trzn o ść  w yraża się tak że  w  tym , że zabezp iecza 
n ie tylko istn ien ie  bytów  rozum nych, ale jes t także  gw aran tem  ich godności i w o l
ności. P rzypom ina tę  p raw dę psalm  16: zachow aj mnie, Boże, bo chronię się u Cie
bie, m ów ię Panu: Tyś jest P anem  m oim : nie m a  dla m n ie  dobra p o za  Tobą (Ps 16 1, 
2); to właśnie Ty m ó j los zabezpieczasz (5). O p a trzn o ść  B oża dzięki swej u p rzed za 
jącej m iłości zachow uje  suw erenność  w obec stw orzenia, ale  jed n ocześn ie  dzięki 
suw erenności B oga, człow iek m a  zagw aran tow aną  suw erenność  swego istn ienia. 
Praw dziw a m iłość  charak teryzu je  się tym , że n ie n a ru sza  w  niczym  drugiego is tn ie 
n ia  a jedynie  udz ie la  się w  sposób  wolny. Z a tem  człow iek zo sta ł pow ołany  przez  
B oga po  to , by pow ierzył się dobrow oln ie  N iezm ierzonej Tajem nicy M iłości dla 
zachow ania  swojej tożsam ości i p e łne j w olności12. W  te n  sposób  O p a trzn o ść  o b ja 
w ia B oga n ie tylko Stw orzycielem  ale i O jcem . L udzkie  życie zostaje  wyzwolone 
o d  b rak u  przyszłości, o d  fa tum , czy też  ślepego losu. R acją  godności człow ieka jest 
pow ołan ie  go do uczestn iczen ia  w  życiu B oga, gdyż O n  p o  o jcow sku troszczy się 
o w szystko w  m ąd ro ści i m iłości zachow uje  i u trzym uje  wszystko d la d o b ra  czło
w ieka13. N ad to  pozw ala  człow iekow i zachow ać godziw ość jego  dzia łan ia, k tó re  d o 
k o nu je  się w  B ogu.

P lan  p o w ołan ia  wszystkiego do istn ien ia, istn ia ł w  um yśle Bożym  odw iecznie. 
W  m o m encie  realizacji inicjatywy B oże o trzym ują w ym iar h istoryczny i sk ierow ują 
stw orzenie  k u  Z baw ien iu . P raw dę tę  po tw ierd za  O bjaw ienie B oże, p rzez  k tó re  
niezwykle czytelnie p rzen ik a  dz ia łan ie  O p a trznośc i B ożej. S tw órca wyznaczył

11 Por. JAN PAWEŁ II O patnność Bożą -  afmnacja dzieła stwoizenia, w: Katechezy -  
Bóg Ojciec, Kraków 1999, s. 162-164.

12 Por. Tamże, s. 164.
13 Por. KD K  19.



człow iekow i cel, a m ianow icie w ezw ał go do p e łn eg o  z jednoczen ia  ze sobą  -  k o 
m un ii osobow ej -  jako  osta tecznej form y istn ien ia. Z am ysł B oga w zględem  czło
w ieka O p a trzn o ść  realizu je  na  dw u płaszczyznach, a w ięc  p rzez  doprow adzenie  
człow ieka do p e łn i człow ieczeństw a o raz  p rzez  o b d arzen ie  go p e łn ią  życia n a d 
p rzyrodzonego . Pow ołał bow iem  człow ieka do tego , aby pow ierzył się n iezm ierzo 
nej tajem nicy  m iłości Stwórcy14.

W ola O p a trznośc i p o zo sta ła  n iezm ien n a  naw et wówczas, gdy człow iek p rzez  
grzech zerw ał w ięź z m iłującym  O jcem . Przez ko le jne  inicjatywy zbawcze, a o s ta 
teczn ie  w  swoim  Synu B óg o d k u p ił człow ieka, p o jed n a ł ze sobą, uczynił nowym 
stw orzen iem  i ponow nie  w łączył w  Tajem nicę swojej M iłości. W  te n  sposób stw o
rzen ia  n ab ra ło  w  Synu Bożym  tran scen d en tn eg o  znaczen ia. B óg zatem  w ybrał 
człow ieka zan im  pow oła ł go do istn ien ia, o b darow ał swoją m iłością, a p ow ołanego  
og arn ia  s ta łą  i trosk liw ą m iłością, k tó ra  jes t jedynym  m otyw em  Jego  działania. 
W  tym  też  celu  w  swoim  Synu pow oła ł K ościół, k tó ry  uczestn iczy  w  tym  dziele J e 
go m iłości, m iłości, k tó ra  w  N im  p o siad a  w ym iar ontologiczny. C echą  ch arak te ry 
styczną i niezbyw alną m iłości B oga jes t p rag n ien ie  do b ra  n ie  tylko w  sensie o gó l
nym, ale także  jednostkow ym 15. S tąd  też  B óg dzia ła  p rzez  pow ołany  K ościół w  Sy
n u  swoim  przyw racając  stw orzeniu , a zw łaszcza człowiekow i, dobro  istn ien ia. P o 
zw ala człow iekow i odnajdyw ać sens życia, przyw racając  rzeczom  i św iatu  ich  w ła
ściwą w artość, a wszystko to  czyni w  dialogu  m iłości, k tó ry  p row adzi z K o ro n ą  
stw orzenia. N ad to  nie ogran icza  się do u d z ie lan ia  siebie człowiekow i, ale czyni 
zen  ro zum nego  w spółpracow nika, d la swego zam ysłu  m iłości. W  te n  sposób 
S tw órca zw iązał istn ien ie  z m iłością, dzięki czem u odn a jd u je  ono  sw oją tożsam ość 
a zarazem  au to n o m ię , co pozw ala  człow iekow i trw ać  w  tym  stw órczym  i życiodaj
nym n ap ięciu  m iłości. To n ic innego  jak  tylko m iłość  B oga pow oduje  jakość  i d o 
skonałość  całego stw orzen ia16. T rzeba je d n a k  dodać, że m iłość  B oża z łożona  w  in 
dyw idualnych stw orzen iach  jes t przyczyną ich w łaściw ych relacji do siebie i zasadą  
pow szechnej jedności. Jed n o ść  b ęd ąca  w  B ogu  m a  w  te n  sposób  swoje odbicie 
w  całym  stw orzeniu . W  przy p ad k u  zaś człow ieka jed n o ść  jes t realizow ana  p rzez  
w olną odpow iedź m iłości n a  m iłość  B ożą. A  pon iew aż  grzech człow ieka zburzył 
jed n o ść  z B ogiem  i w  stw orzeniu , to  m iłość  człow ieka w ypow iedziana sw em u 
Stwórcy wyzwala n iejako  zaczyn m iłości B oga sp raw iając  jedność.

N ależy  zatem  zw rócić baczniejszą uw agę n a  re lacje  jak a  zachodzi m iedzy dz ia
łan iem  O patrzn o śc i Bożej a w olnością człow ieka. R ealizacja  zbaw czego p lan u  B o 
ga n ie  po d leg a  w  niczym  zakw estionow an iu  a jed n ocześn ie  S tw órca zachow uje

14 Por. JAN PAWEŁ II Opatrzność Boża -  afinnacja dzieła stwoizenia, dz. cyt., s. 304-305.
15 Por. F. M. GENUYT, dz. cyt., s. 164-165; KD K  19.
16 Por. Tamże.



w olność człow ieka. Z a tem  jak i jes t sto su n ek  Stw órcy do stw orzen ia?  Ja k  B óg o sią 
ga swoje cele? W  h isto rii teo log ii zn an a  jes t ko n tro w ers ja  Tom istów  z M olin ista- 
m i17. N ie  w nikając  w  zaw iłości h istoryczne p ro b lem u , zw róćm y uw agę n a  jego  is to 
tę . B óg w chodząc w  relację  ze stw orzen iem  nie po d leg a  żadnej zm ianie, a także 
stw orzenie  n ie m oże pow odow ać żadnej zm iany w  B ogu. Z m ian ie  i rozwojowi 
po d leg a  sam o stw orzenie  istn ie jąc  w  czasie. N a to m ias t B óg zn ając  stw orzenie 
w  jego  przejśc iu  o d  p o czą tk u  is tn ien ia  do celu, oddziaływ uje p o tw ierdzając  dobro  
istn ien ia  i celu. W  te n  sposób  nie n a ru sza  w olności stw orzen ia . Jed n ak że  człow iek 
m oże w yłam ać się sp o d  wpływ u B oga i użyć w olności swej p rzeciw  d o b ru  w łasnego 
istn ien ia  negu jąc  dz ia łan ie  O p a trznośc i B ożej. Spór rozwiązywany był p rzez  r e 
fleksję n a d  łaską sku teczną  i d o sta teczną . Ł aska  sku teczna  to  ta , dzięki k tó rej B óg 
ogarn ia  swoją w olą w olne dzia łan ie  człow ieka i p row adzi do zam ierzonego  celu, 
k tó ry  jes t jednocześn ie  celem  człow ieka -  p rzez  niego afirm ow any. Ł aska  d o sta 
teczn a  to  ta , dzięki k tó rej człow iek m oże  osiągnąć zbawczy cel, jed n ak że  n ie afir- 
m u jąc  woli B oga, celu  teg o  n ie osiąga. M olim iści p ro w ad zą  sw oją refleksję  n iejako 
od do ln ie  a w ięc w ychodzą o d  w olnej woli ludzkiej. Tomiści zaś re flek tu ją  p ro b lem  
łaski w ychodząc z płaszczyzny w szechm ocy i w szechw iedzy B oga. M ożem y zatem  
pow iedzieć, że S tw órca n ie n a ru sza  w olności stw orzenia, bow iem  tak im  je uczynił 
i ty lko dzięki zachow an iu  w olności i w  w olności człow ieka m oże osiągnąć cel o s ta 
teczny. Ja k  zatem  osiąga swoje cele? B ez w ątp ien ia  czyni to  p o tw ierd zając  w o l
ność osoby ludzkiej p rzez  p o zn an ie  jej n a tu ry  w  swojej istocie. Jan  Paw eł II  pow ie, 
że O p a trzn o ść  oddziaływ uje n a  człow ieka p rzez  bycie D a rem  z S iebie18. Człowiek 
jest jedynym stworzeniem, którego Bóg chciał dla niego samego, właśnie dlatego nie 
może [ on ]  odnaleźć' siebie w pełni inaczej jak  tylko przez bezinteresowny dar z siebie19.

W olność odn a jd u je  człow iek zachow ując w ięź jedności ze swoim  Panem  
i Stw órcą, k tó ry  w  m ądrości O p a trzn o śc ią  swoją zachow uje  i k ieru je  wszystkim 20. 
N a  tej płaszczyźnie B óg objaw ia sw oją tro sk ę  a zarazem  i w ładzę w obec  stw orze
nia. W ypow iada to  stw órca swoją w szechm ocą ale i postaw ą p e łn ą  dobroci. 
W szechm oc B oga a zarazem  p e łn a  m ądrości, m iłości i dobroci tro sk a  o człow ieka 
ok reśla  praw dziw e i p e łn e  ojcostw o Stwórcy w obec człow ieka. Ten o sta tn i począ ł 
się bow iem  w  m iłości B oga, dzięki te j m iłości istn ie je  i w  tej m iłości odn a jd u je  swój 
o sta teczny  cel. S tąd  też  stw orzen ia  jes t bardziej „B oże” aniżeli „sw oje”21. T enden

17 Por. M. MORAW SKI, Dogmat laski, Kraków 1924, s. 180-199.
18 Por. JAN PAWEŁ II, Opatnność Boża a wolność człowieka, w: Katechezy -  Bóg 

Ojciec, Kraków 1999, s. 170.
19 KD K  24.
20 Por. JAN PAWEŁ II, Opatnność Boża a transcendentna Mądrość miłująca, w: K a

techezy -  Bóg Ojciec, Kraków 1999, s. 765.
21 Por. Tamże.



cje do uzyskania  au to n o m ii p rzez  stw orzenie  są zawsze negow aniem  ojcostw a B o 
ga. M im o grzechu  człow ieka S tw órca n ie zm ien ił swej ojcow skiej postaw y i troski, 
ani jej n ie w ycofał w obec  stw orzenia. Pod ją ł n a to m ias t inicjatywy zbaw cze aby 
przyw rócić stw orzen iu , a zw łaszcza człowiekow i, p o dob ieństw o  do siebie, postaw ić 
go p onow nie  w  m iłości. Pełnym  ojcostw em  obdarzy ł B óg człow ieka w  swoim  Synu; 
w  obrazie  biblijnym  usynow ił oznacza  po sad z ił n ie jako  n a  swoim  łonie.

O jcostw o B oga w ym aga ze strony  człow ieka w olnej afirm acji, a w ięc m usi być 
uzn an e  i p rzyjęte. U cieczka o d  B oga, jak  p ra ro d z ice  ludzkości w  R aju , jes t negacją 
o jcostw a Stwórcy.

Boży p lan  zbaw ien ia  zak ład a  zatem  tajem niczy zw iązek m iędzy dzia łaniem  
Stwórcy -  O jca a sam ostanow ien iem  stw orzen ia  -  człow ieka. O soba  lu d zk a  m a 
bow iem  cel dany określony  n a tu rą  o raz  cel zadany  w  darze  łaski -  skierow ujący k u  
osiągn ięciu  życia w iecznego w  chw ale.

B óg k ieru jąc  losam i człow ieka i całego stw orzen ia  zachow uje  n ie tylko jego  a u 
to n o m ię , ale uw zględn ia  tak że  jego  indyw idualne m ożliw ości i tem p o  rozw oju  o so 
by ludzkiej, po rząd k u je  chaos św iata stw orzonego. O sta teczn ie  O p a trzn o ść  staw ia 
nas w obec n ieskończonej tajem nicy  Boga: K tóż bowiem  p o zn a ł m yśl Pana, albo k to  
był Jego doradca  (Iz 40, 13; R z  11, 33-34). W spom niany  wyżej tajem niczy  zw iązek 
w ystępuje n a  płaszczyźnie on to log icznej i psychologicznej. W olność is tn ien ia  p o 
ciąga za  sobą  w olność decyzji. B óg bow iem  p o rząd k u je  rzeczy ro zu m n e  w edług  ich 
celu22, m ów i św. Tomasz. Tak w ięc p lan  Boży zak ład a  w olność człow ieka. W olność 
ta  jes t m ożliw a dzięki p o d d a n iu  stw orzen ia  tran scen d en tn e j Bożej M ądrośc i i M o 
cy, dzięki k tórym  dokonu je  się sp e łn ien ie  osoby ludzkiej. W olność człow ieka przy 
w spółpracy  z O p a trzn o śc ią  B ożą, zak ład a  zgodność z w olą  B oga i zgodność ze so 
bą, to  znaczy z ludzką  n a tu rą . W  re lacjach  osobow ych n a to m ias t staw ia p rz ed  wy
m ogiem  odpow iedzialności za  d rugą  osobę  i siebie, pon iew aż  jes t to  d roga  b u d o 
w ania  w ięzi m iłości i sp e łn ien ia  w łasnego  człow ieczeństw a.

Bez w ą tp ien ia  Jan  Paw eł II  p o d k re śla  ba rd zo  w yraźnie personalistyczny  rys 
d z ia łan ia  O patrzn o śc i B ożej. B óg jak o  oso b a  oddziaływ uje i ud z ie la  się osobie 
ludzkiej w  darze  osobow ym , aby ją  p rzem ien ić. Tą drogą  B óg realizu je  sw oją w ła
dzę n a d  św iatem , a w  sposób  p e łny  i osta teczny  osiągnął to  w  swoim  Synu -  Jezusie 
C hrystusie.

c) O p a trzn o ść  B oża a ta jem n ica  Syna

M iłość B oża m ocniejsza  jes t i bardziej tw órcza aniżeli grzech, k tó ry  stanow i je 
dynie destrukcję  dobra . S tąd  też  B óg dzia łając  w  m ądrości i m iłości n ieu s tan n ie  
w yznacza drogi p o w ro tu  grzesznika do jed n o ści ze sobą. N ieu stan n ie  objaw ia też

22 Por. ŚW. TO M A SZ Z  AK W IN U, Sum m a teologia, I, q. 22, a. 1.



swoje m iłosie rdzie, by w edług  w łasnego zam ysłu  doprow adzić  stw orzenie  do je d 
ności K ró lestw a N ieb iesk iego . P lan  zbaw ien ia  odw iecznie istniejący w  B ogu k tóry  
nazyw am y O p a trznośc ią , spraw ia, że p rz e d  B ogiem  w szystko jes t odkry te, dzięki 
czem u nieom ylnie, m ąd rze  i z m iłością p row adzi stw orzenie  do w ybranego celu, 
bez n a ru szan ia  jego  w olności. D z iałan ie  O p a trznośc i Bożej osiągnęło  i osiąga nie 
tylko w  procesie  historycznym , ale tak że  w  w ym iarze ontologicznym , swą p e łn ię  
w  osobie  Jezusa  C hrystusa. N ależy z a tem  w yakcentow ać rys chrystologiczny i so te- 
riologiczny O p a trznośc i B ożej. W  C hrystusie B óg objaw ił św iatu  p e łn ię  swej m iło 
ści i m iłosie rdzia, gdy Zbaw iciel w ypow iedział O jcu  sw ojem u „ tak ” w  im ien iu  całej 
ludzkości. Bez w ą tp ien ia  dzia łan ie  O p a trznośc i to  m ąd ro ść  i m iłość  B oga o g a rn ia 
jąca  człow ieka, k tó rej cechą  konstruk tyw ną jes t m iłosie rdzie. G dy zatem  B óg d o 
puszcza grzech, to  życie w  B ogu  nie po n o si uszczerbku , poniew aż zosta ło  u b ezp ie 
czone w  C hrystusie Jezusie  jedynym  P o śred n ik u  m iędzy B ogiem  a ludźm i23. Święty 
Paw eł m ówi, że : gdzie spotęgował się grzech, tam jeszcze obficiej rozlała się łaska ( R z 
5,20). N ow y T estam ent bardzo  jasno  uczy, że B óg w  swojej O p a trznośc i p rzezn a 
czył ludzkość w  C hrystusie do zbaw ienia. P rzeznaczen ie  to  jes t odpow iedzią  na  py
tan ie  człow ieka o w łasny los i przyszłość, py tan ie  w yrastające  z jego  w n ętrza . Tym, 
k tó ry  w nosi praw dziw e św iatło  rozśw ietlające  m ro k i ludzkiej egzystencji jes t Jezus 
C hrystus. P rzeznaczen ie  w  C hrystusie do życia w  K rólestw ie Bożym  objaw ia czło
w iekow i eschato logiczny w ym iar jego życia24. P o tw ierdza to  C hrystus w  rozm ow ie 
z N ikodem em , Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, 
aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginał, ale m iał życie wieczne (J 3, 16). Owo p rz e 
znaczen ie, pow iada  Jan  Paw eł II, jes t odw iecznym  w yborem  B oga, w yborem  o j
cowskim , rozum nym , słusznym  i w yrastającym  z m iłości25. W ybór te n  uw aln ia  lu d z
ki los o d  ślepego fa tum , o d  p rzeg ranej życiowej. S tąd  też  ludzkość zo sta ła  w ybrana 
p rz ed  stw orzen iem  i p rzezn aczo n a  do życia w  m iłości, k tó rą  obdarzy ł nas w  swoim 
Synu: W  Nim [Chrystusie] wybrał nas przed założeniem świata, abyśmy byli święci 
i nieskalani przed Jego obliczem. Z  miłości przeznaczył nas dla siebie jako przybra
nych synów przez Jezusa Chrystusa, według postanowienia swej woli, ku chwale maje
statu swej łaski (E f 1, 3-6).

W ybranie i p rzeznaczen ie  w  C hrystusie m a  c h a ra k te r  tryn ita rny26. Syn Boży 
zw iązany m iłością  z O jcem  w  D u ch u  Świętym jes t ź ró d łem  i z asad ą  istn ien ia  ca łe 
go stw orzenia. Z a tem  p lan  istn ien ia  i życia ludzkości, a w ięc stw orzen ia  i odkup ie  -

23 Por. E  M. GENTJYT, Tajemnica Boga, dz. cyt., s. 310.
24 Por. JAN PAWEŁ II, Opatnność Boża a tajemnica pizeznaczenia: pizeznaczenie 

człowieka i świata w Chiystusie, Katechezy -  Bóg Ojciec, Karków 1999, s. 174.
25 Por. Tamże, s. 175.
26 Por. Tamże.



nia  przynależy  do życia w ew nętrznego  całej Trójcy Św iętej. M iłość, k tó rą  k ieru je  
się O jciec p row adzi do tego , aby człow iek zo sta ł usynow iony, to  znaczy sta ł się sy
nem  w  Synu. W n io sek  sta je  się oczywisty, p rzeznaczen ie  w  C hrystusie w chodzi 
i w ypełn ia  n ie jako  „o rgan iczn ie” cały p lan  i dzia łan ie  O p a trznośc i B ożej27. Trójje- 
dyny B óg k ieru je  zatem  losam i św iata i ludzkości n ie naru sza jąc  w olności człow ie
ka. N a to m iast człow iek sta je  p rz ed  w ym ogiem  zachow ania  w olności, k tó rą  zo sta ł 
obdarow any  w  C hrystusie. W  N im  zo sta ł też  pouczony  jak i p o rząd ek  życia i d z ia ła 
n ia  m a  zachow ać by n ie u trac ić  w olności. Jezus m ów i do sw oich uczniów: szukajcie 
najp ierw  K ró lestw a B ożego a cała  reszta  będzie  w am  d o d an a  (por. M t 6, 33). 
Spraw iedliw ość K ró lestw a staw ia Zbaw iciel n a  pierw szym  m iejscu  jak o  zasadę 
i św iatło, w  k tó rych  m oże być w łaściw ie ro zp oznaw ana  doczesność. W  tym  stw ier
dzen iu  C hrystusa zam ysł stw órczy B oga pokryw a się z w yznaczonym  celem  o s ta 
tecznym . C złow iek zo sta ł bow iem  zrodzony do dziedzictwa niezniszczalnego, niepo
kalanego i niewiędnącego, które jest zachow ane dla was w niebie  ( IP  1, 4). W  Synu 
zatem  celow ość św iata zo sta ła  sp e łn io n a  i osiągnęła  swój szczyt bow iem  w N im  za
m ieszkała  cała Pełnia  (Kol 1, 19) a dzieje św iata i ludzkości są stw orzone p rzez  z a 
mysł, dz ia łan ie  i obecność  w  nich  T rójjedynego Boga.

P ro b lem em , k tó ry  n ie jak o  kw estio n u je  d z ia łan ie  O p a trzn o śc i B ożej, je s t is t
n ien ie  z ła  i c ie rp ien ia . Z  te j to  przyczyny B óg bywa n ie je d n o k ro tn ie  staw iany 
w  s tan  o sk a rżen ia . Z ło  i c ie rp ien ie  po jaw iło  się bow iem  w  zw iązku  z d z ie łem  B o 
ga i w eszło  w  k o n tek s t sam o o b jaw ien ia  się B oga28. S tąd  py tan ia , k tó re  staw ia 
człow iek, w ątpliw ości, lęk  p rz e d  c ie rp ien iem , a n aw et k o n te s ta c ja  O p a trzn o śc i 
b io rą  się stąd , że tru d n o  je s t p o g o d z ić  d z ia łan ie  O p a trzn o śc i B ożej z ojcow ską, 
m ą d rą  i p e łn ą  m iłości tro sk ą  o św iat. T rzeba za tem  ok reślić  re lac ję  jak a  zachodzi 
m iędzy  O p a trzn o śc ią  a is tn ien iem  zła  i c ie rp ien ia . Czy m o żn a  w  ogó le  m ów ić, że 
B óg je s t O jcem  m iłu jącym  przy  ogrom nym  d o św iadczen iu  z ła  i c ie rp ien ia , 
zw łaszcza c ie rp ien ia  n iew innych? O dp o w ied ź  B oga  co do w ątp liw ości czy k o n te 
stacji człow ieka je s t jed n o zn aczn a: B óg zła  i c ie rp ien ia  sam ego  w  sob ie  n ie  chce. 
P o tw ie rd za ją  to  m isje p ro ro k ó w , a o sta teczn ie  p o słan ie  Syna B ożego  i p rz e z n a 
czen ie  człow ieka w  C hrystusie  do życia w  m iłośc i i do uczestn ic tw a  w  C hw ale. 
Z ap o w ied zią  i p o tw ie rd zen iem  w oli B ożej je s t  p u b liczn a  dz ia ła ln o ść  Jezu sa . M i
sja z iem sk a  Jeg o  zw iązana  była z ra to w an iem  życia, p rzyw racan iem  życia w  wy
m iarze  duchow ym , ja k  i cielesnym , odbudow yw an iem  godnośc i człow ieka, w ią 
zan iem  pon o w n ie  z B ogiem , w yzw alaniem  sp o d  w pływ u zła  i sza tan a . W szech 
m ocnej m iłości B oga  z ło  n ie  p rzem o że , d la teg o  d o b ro ć  B oga i m ąd ro ść  w  dziele

27 Por. Tamże.
28 Por. JA N PAWEŁ II, O patnność Boża a obecność zła i cierpienia w świecie, w: K a

techezy -  Bóg Ojciec, Karków 1999, s. 178-179.



O p a trzn o śc i p o s ia d a  p ry m at29. K sięga M ądrośc i p o tw ie rd za  tę  p raw d ę  m ów iąc, 
że: Mądrości zło nie przemoże. Sięga [O na] potężnie od krańca do krańca i włada 
wszystkim z dobrocią (M d r 7, 30-8,1).

N a  podstaw ie  K sięgi M ądrości a także  L is tu  do K oryn tian  stw ierdzam y, że 
stw orzenie  a zw łaszcza człow iek p o siad a  zapew nien ie  iż zło , w  zbawczym  p lan ie  
B oga, p o d p o rząd k o w an e  jes t dobru . S tąd  stw ierdzen ie , że: śmierci Bóg nie uczynił 
i nie cieszy się ze zguby żyjących. Stworzył bowiem wszystko p o  to, aby było (M d r 1, 
13-14). N a to m iast zniszczalność bytów  m ateria lnych , w  tym  także  c iała  ludzkiego, 
przynależy do stru k tu ry  tych bytów. Śm ierć  zaś rzeczyw ista jes t konsekw encją  z a 
p am ię ta n ia  się w  z łu  ta k  radykaln ie , że p row adzi do negacji i od rzu cen ia  m iło sie r
nej m iłości B oga30, a także  całego zbaw czego p lanu . To zastygnięcie w  g rzechu  s ta 
je  się o sta teczn ą  k lęską  człow ieka, z k tó rej n ie  m a  już  odw rotu . W łaściw y horyzont 
w skazuje św. Paw eł, pow iada, że w  egzystencji osoby ludzkiej niszczeje człow iek 
zew nętrzny, n a to m iast z dn ia  n a  dzień  odnaw ia  się człow iek w ew nętrzny. I  dodaje, 
że: niewielkie utrapienia nasze obecnego czasu gotują bezmiar chwały przyszłego wie
ku (2 K o r 4,17). Is to tn a  jes t z a tem  kon sta tac ja , w  refleksji Ja n a  Paw ła II, m ów iąca 
o tym , że w olność jes t e lem en tem  bezw zględnym  w  realizacji dobra , życia i m iło 
ści31. Jednocześn ie  człow iek jako  is to ta  ro zu m n a  m oże  użyć tej w olności p rzeciw  
sam em u  Bogu.

Z  w oli B oga, jako  zn ak  zwycięstwa i ź ró d ło  życia, zo sta ł postaw iony  Krzyż 
C hrystusa, bow iem  B óg w  swoim  Synu okaza ł m oc i pan o w an ie  n a d  z łem . Krzyż 
jak o  zn ak  c ie rp ien ia  i śm ierci O d kup ic ie la  zo sta ł o sadzony  w  M ądrości, Praw dzie, 
M iłości i W olności O jca, k tó ry  Syna swego dał, aby ludzie  m ieli życie i m ieli je 
w  obfitości (por. 1J 4, 9). W  C hrystusie zam ieszka ła  cała  p e łn ia  (por. Kol 1,19). 
W  p lan ie  O p a trznośc i B óg zam ierzył aby w  N im  p o jed n ać  całe stw orzenie  ze sobą. 
Z jed n o czen ie  boskiej i ludzkiej n a tu ry  w  osobie Słowa W cielonego  jes t su w eren 
nym dziełem  B oga. S tw órca sam  w ziął na  siebie zadośćuczynienie , k tó rym  o b c ią 
żony był człowiek, a zarazem  n iezdolny  do jego  sp e łn ien ia  z p o w o d u  b ra k u  więzi 
ze swym Panem . Krzyż Jezu sa  zaow ocow ał p oko jem  m iędzy B ogiem  a ludzkością 
(por. K ol 1, 20). C hrystus w ziął z a tem  n a  siebie c iężar ludzkiego g rzechu  i sam o t
ności i doszed ł w  tej sam otności do granicy z a tracen ia  i śm ierci w  egzystencji o so 
by ludzkiej i w  tym  m iejscu  odpow iedział O jcu  m iłością, w  im ien iu  człow ieka, na  
Jego  m iłość. W  te n  sposób  p o k o n a ł c ierp ien ie , grzech i śm ierć  i wywiódł człow ieka 
k u  życiu w  zm artw ychw staniu . D obrow oln ie  i z m iłością p rzy ję te  c ie rp ien ie  o b ja 
w iło m oc m iłości B ożej, k tó re  spo tkały  się w  C hrystusie, oczyściły re lacje  osobow e

29 Por. Tamże, s. 180.
30 Por. F. M. GENTJYT, Tajemnica Boga, dz. cyt., s. 310-311.
31 Por. JAN PAWEŁ II, Opatrzność Boża a obecność zła..., dz. cyt., s. 179.



m iędzy B ogiem  a ludźm i a także  m iędzy ludźm i. Jed n ak że  w ym ogiem  koniecznym  
jes t aby c ie rp ien ie  w  życiu ludzkim  było rozw iązane w  z n ak u  Krzyża, to  znaczy by
ło w iązane z m iłością C hrystusa  p rzez  dobrow olne  w łączenie go w  ofiarę  O d k u 
p ien ia . Krzyż u jaw nia  zatem , że c ie rp ien ie  p rzy ję te  n a  w zór C hrystusa  p o siada  
w artość  i m o c  zbaw czą i przygotow uje człow ieka do u d z ia łu  w  dziedzictwie nie
zniszczalnym (por. IP  1, 4 )32. B ez w ą tp ien ia  dzieło O p a trznośc i B ożej o sadzone 
w  m ądrości i m ocy m iłości Krzyża C hrystusow ego otrzym uje  w ym iar wyzwalający 
i znaczen ie  eschato log iczne33. Czyn C hrystusa  dokonany  n a  K rzyżu sta je  się m ie j
scem  n aro d zin  do now ego życia w  m iłości B oga. Syrach pow iada, że: w ogniu do
świadcza się złoto, a ludzi miłych Bogu w piecu utrapienia (Syr 2, 5). Święty P io tr 
wzywa do  tego , by być uczestnikiem cierpień Chrystusa, by radować się przy objawie
niu się Jego chwały (1P  4 ,1 3 ). Praw dziw e człow ieczeństw o osiąga osoba  lu d zk a  nie 
w  procesie  n a tu ra ln eg o  rozw oju, ale w  dośw iadczen iu  Krzyża C hrystusow ego, 
a w ięc w  posłuszeństw ie  i p o d d a n iu  się dz ia łan iu  oczyszczającej i p rzem ien iające j 
m iłości Bożej.

Ten p lan  O patrzn o śc i w ypow iedział C hrystus także  w  W ieczern iku . Słowa sk ie
row ane do A posto łów  Bierzcie i jedzcie to jest Ciało moje (M t 26, 26), gdy p o d a ł 
uczniom  chleb, brzm ią  radykaln ie  i jed noznaczn ie . W  perspek tyw ie  K rzyża C hry
stus oczekuje  o d  uczniów  zaufan ia , w iary, o k reślen ia  w łaściw ego sto su n k u  do  sie 
bie. B rać  i jeść oznacza  w ejście w  dzieło C hrystusa, w zięcie krzyża także  n a  swoje 
ram iona, by m ó c  dośw iadczyć obecności (z jednoczen ia  z N im ) P an a  chwały, 
a w  N im  n iezg łęb ionej m iłości O jca. C ierp ien ie  przeżyw anie w  w ierze -  to  znaczy 
w  jedności z C hrystusem  -  rozjaśn ia  ludzk i los i wydobyw a jego  w artość  tran sce n 
d e n tn ą34. Ta sytuacja od słan ia  i czyni czytelną i z rozum ia łą  ta jem n icę  Bożej 
O patrznośc i. Z ag ad k a  c ie rp ien ia  i śm ierci w  C hrystusie jes t roz jaśn iona  i znajdu je  
swe rozw iązan ie35.

d) D rog i dz ia łan ia  O p a trznośc i Bożej

D zia łan ie  O p a trzn o śc i zasad za  się n a  akcie stw órczym  i dzie le  O d k u p ien ia . 
O bydw a te  w ydarzen ia  p o tw ierd za ją  p raw dę, że a u to n o m ia  osobow a nie zak ład a  
au to n o m ii istn ien ia , bow iem  życie ludzk ie  zależne  je s t o d  w oli B oga. B óg chce 
is tn ien ia  człow ieka i św iata i dzięki pozy tyw nem u aktow i swej woli u trzym uje  go 
w  istn ien iu . Jeżeli z a tem  m ów im y o p a rtn e rs tw ie  m iędzy B ogiem  a człow iekiem

32 Por. JA N PAWEŁ II, W Chiystusie Opatrzność Boża pnezwycięia zło w: Katechezy 
-  Bóg Ojciec, Karków 1999, s. 182.

33 Por. Tamże.
34 Por. Tamże, s. 184.
35 Por. KD K  22.



to  zaw sze ze św iadom ością  w łaściw ej relacji: B óg (źród ło  is tn ien ia) -  człow iek 
(m ający is tn ien ie  w  B ogu). R e lac ja  ta  m a  jeszcze je d n a  is to tn ą  w artość , m ianow i
cie objaw ia, że  to  B óg w  swej dobrow olnej i niczym  n ieogran iczonej m iłości zw ią
zał stw orzen ie  ze sobą, by dać m u  p e łn ie  is tn ien ia  n a  m ia rę  jego  n a tu ry . Już 
w  Starym  T estam encie  B óg zw iązał się z lu d em  Iz rae la  p rzym ierzem , co oznacza, 
że te n  lu d  n ie jako  zrodził, k ie ru jąc  jeg o  dzie jam i i b io rąc  lo s teg o  lu d u  n a  sieb ie36. 
Iz rae l zaś rozw ażając  in te rw encje  i dzieło  B oga, Jego  n ieo g ran iczo n ą  p o tęg ę  
i m ąd ro ść, zdobyw ał co raz  w iększą p ew ność  m iłości i niczym  nie kw estionow anej 
tro sk i ze s trony  B oga. Z dobyw ał też  co raz  w iększą św iadom ość, że w szystko co 
ko lw iek  się dzieje je s t in te rw en cją  Jego  w oli i zam ierzonym  p lan em  O patrznośc i. 
C oraz  g łębszej św iadom ości Iz rae la , o rząd ach  B ożych n a d  św iatem , tow arzyszyło 
co raz  pe łn ie jsze  p o zn an ie  sam ego B oga. N ow y T estam en t uk azu je  szczyt d z ia ła 
n ia  B ożego  w  Jezusie  C hrystusie , d z ia łan ia  idącego  ta k  da lek o  i ta k  g łęboko , że 
N ieo g arn io n y  sta ł się jednym  z ludzi w  ta jem nicy  W cielen ia . B óg tran sce n d en tn y  
jes t zarazem  B ogiem  im m anen tnym . Jak o  tran sce n d en tn y  zn a  stw orzen ie , nic nie 
jes t p rz e d  N im  zakry te  i w szystko u trzym uje  w  istn ien iu . Jak o  B óg im m an en tn y  
p rzem ien ia  człow ieka ta k  radykaln ie , że usynaw ia go, p row adzi do jed n o ści ze so 
bą  i do  u d z ia łu  w  życiu Trójcy Św iętej. W  C hrystusie  objaw ił p e łn ię  tajem nicy  
O p a trzn o śc i -  p rag n ien ie  zbaw ien ia  w szystkich ludzi i p rzem ów ił do ludzi p rzez  
sw ego Syna (po r. H b r  1 ,1 ).

R ozróżn iam y  zatem  działan ie  O patrzn o śc i Bożej bezp o śred n ie  i p o śred n ie37. 
W  tym  dz ia łan iu  O p a trznośc i b ezp ośredn im , B óg oddziaływ uje n a  stw orzenia  
p rzez  udz ie lan ie  siebie jak o  D aru , co spraw ia, że zabezp iecza  stw orzenie  p rzez  
sw oją sta łą  obecność. M a to  szczególne o d n iesien ie  do człow ieka, k tó ry  dzięki s ta 
łej obecności B oga zachow uje  sw oją tożsam ość, godność i w olność. Psalm  16 m ówi 
w yraźnie, że B óg jes t dla człow ieka najwyższym D obrem : Pan częścią dziedzictwa  
i kielicha mego, to właśnie Ty m ó j los zabezpieczasz (Ps 16, 5). D o b ro , k tó re  jest 
w  B ogu  rozlew a się n a  całe stw orzenie, w yraźnie u k azu je  to  K sięga R o d zaju  w  ak 
cie stwórczym . D o b ro  to  rozlew a się na  stw orzenie  z isto ty  sam ego B oga i jes t ono 
p o d staw ą ład u  zbaw czego w  świecie. S tąd, pow iada  Ja n  Paw eł II, że działanie 
O p a trznośc i przeciw staw ia się zdecydow anie m ateria lizm ow i i deizm ow i, bowiem  
poglądy  te  p ro p ag u ją  d e te rm in izm  sprzeczny z b ib lijną id eą  w olności człow ieka38. 
W olność ta  jes t bardziej z ad a n a  niż dana, o fiarow ana  bow iem  człow iekow i ro z p o 

36 Por. R. G U ELLU Y , Dzieło stworzenia, w: Tajemnica Boga (praca zb.) Poznań -  
Warszawa -  Lublin 1967, s. 344-345.

37 Por. JAN PAWEŁ II, O patnność Boża -  afinnacja dzieła stworzenia, w: dz. cyt., 
s. 162-163.

38 Por. Tamże, s. 163-164.



czyna p ro ces staw ania  się w  p e in i osobą, jed n o czen ia  się z B ogiem , d o ra s tan ia  do 
godności Syna w  Synu by o sta teczn ie  okaza ła  się w olnością dziecka B ożego. S tąd  
też  p lan  O patrzn o śc i przew idu je, że p ro ces stawania się jes t jed n ocześn ie  w ycho
dzeniem  z ch ao su  zew nętrznego  jak  i w ew nętrznego  aż do p e łn eg o  i osta tecznego  
z jednoczen ia  ze swym Stw órcą i O jcem  zarazem .

Poza osobow ym  u d zie lan iem  się B oga, O p a trzn o ść  dzia ła  tak że  w  sposób  p o 
średni, a w ięc p rzez  przyczyny stw orzone. K o ro n ą  całego stw orzen ia  jes t człowiek, 
s tąd  w  pierw szym  rzędzie  S tw órca k ieru je  św iatem  p rzez  człow ieka. D o k o n u je  się 
to  n a  k ilku  p łaszczyznach. N ajp ierw  p rzez  czynienie człow ieka podobnym  Bogu, 
o b razem  B oga niew idzialnego. Św. Tom asz stw ierdza, że ob raz  Boży w  człow ieku 
realizu je  się w  tro jak i sposób39. N ajp ierw  n a  płaszczyźnie na tury , dzięki k tó rej 
człow iek jes t zdo lny  do o tw arcia  się n a  B oga, p o znaw an ia  i m iłow ania  G o. N a s tę p 
nie ob raz  Boży realizu je  się w  istocie ludzkiej p rzez  u d z ie lo n ą  łaskę, k tó ra  w ydo
skonala  p o zn an ie  i m iłość, choć n ie czyni m iłości i p o zn an ia  p e łn ą  i o sta teczną. 
P rzez  w spó łp racę  z łaską osoba  lu d zk a  n ieom yln ie  zm ierza  do zbaw ienia. D o sk o 
nałym  o brazem  B oga na  m ia rę  swego człow ieczeństw a stan ie  się człow iek 
w  C hw ale, gdy p o zn an ie  i m iłość  zo stan ą  uw ieńczone doskonałością . Z d o ln o ść  p o 
znaw ania  i m iłow ania  zostały  nam  d arow ane  w  C hrystusie a ak tua lizu ją  się w  p o 
staw ie zaw ierzen ia  i z łożen ia  swego życia, w raz z O dkupic ie lem , B ogu  w  ofierze. 
M ocą a k tu  Stw órczego i O d k u p ien ia , Stworzyciel i Z baw ca jes t sta le  czynnie o b ec 
ny w  stw orzen iu  by w łączyć je  w  p lan  łaski, u sposob ić  je  do w spółpracy  ze sobą, 
uzdo ln ić  do  w ypełn ien ia  zbaw czego p lan u . S tąd  rozw ażanie  tajem nicy  Jezusa  
C hrystusa  od słan ia  człow iekow i p raw dę o dz ia łan iu  O p a trznośc i B ożej. Po lecenie 
dane  człowiekowi: czyńcie sobie ziem ie p o d d a n a  (por. R d z  1, 28) jes t zobow iąza
n iem  dla isto ty  ludzkiej, by k ierow ała  św iatem  zgodnie  z w olą B oga, wyciskając na  
nim  znam ię posiad an eg o  pod o b ień stw a  do Stwórcy. Świat zaś stw orzony p rzez  B o 
ga jes t ładem  i kosm osem  a n ie chaosem 40.

W spółpraca  człowieka z Bogiem  w  budow aniu  ładu  św iata op iera  się na  a u to n o 
m ii osobow ej, a w ięc zak łada  w olność istoty ludzkiej. D zięki te m u  zachow uje ona 
swoja tożsam ość, ale zostaje jednocześn ie  obarczona ciężarem  odpow iedzialności za 
drugą osobę w  prow adzonym  dziele. O dpow iedzialność ta  prow adzi do w olności je 
śli jes t postaw iona n a  płaszczyźnie wolnej akceptacji, bowiem  odpow iada wówczas 
zam ysłowi Boga, k tó ry  w  m iłości akceptuje  stw orzenie. D roga  człowieka do w olno
ści w iedzie p o przez  coraz pełn iejsze jednoczen ie  się z Bogiem  i ludźm i w  Chrystusie

39 Por. ŚW. TO M A SZ Z  AK W IN U, Sum a Teologiczna I, q 93, a. 1. 3. 4. 5; B. HAN- 
SOUL, J. H. DALM AIS, Człowiek, w: W prowadzenie do zagadnień teologicznych -  
dogm atyka (pr. Zb), Poznań -  Warszawa -  Lublin 1969, s. 173-175.

40 Por. JAN PAWEŁ II, OpatnnośćBoża -  transcendentna mądrość..., dz. cyt., s. 166-167.



aż do pełnej kom unii w  Królestw ie Bożym. S tąd  też  w  p lanie  O patrzności n a tu ra  
i łaska przynależą do siebie, jednakże  osoba ludzka m usi p o k o n ać  b arie rę  grzechu 
n a  podstaw ie w olnego w yboru, by łaska m ogła p rzen iknąć  to  co stw orzone.

O patrzność  B oża działająca poprzez  przyczyny stw orzone, pow iada Jan  Paw eł II, 
m a w ym iar tran scen d en tn y  i im m anentny  zarazem . O dnosi się to  szczególnie do 
stw orzeń obdarzonych rozum em  i w olną w olą41. O ddziaływuje zatem  na  człowieka 
od  strony zew nętrznej p rzez  zdolność do wolnych relacji, p rzez fakty i w ydarzenia 
historyczne, dośw iadczenie św iadom ej egzystencji, k o n tak t z przyrodą, tw órczość 
w  stosunku  do św iata i n a  wiele innych sposobów. O ddziaływuje także od  w ew nątrz 
kształtu jąc  i fo rm ując sum ienie, k tó re  jest niejako sank tuarium  spotkan ia  z Bogiem . 
Sum ienie działające w  o p arciu  o praw o m oralne  wskazuje n iezaw odnie jaki jest p o 
rządek  zam ierzony p rzez  Boga, co jest dobrem  potw ierdzającym  istn ienie człowieka 
zgodnie z w olą Boga, a co jest p rzeciw ne -  grzechem  i negacją istnienia. O patrzność 
oczekuje bowiem  o d  człowieka aby działał w  sposób wyższy -  to  znaczy wolny, w  o d 
różn ien iu  o d  reszty stw orzenia, k tó re  jest określone praw em  w pisanym  w  naturę .

Zakończenie

Świat zm ierza  do p e łne j p rzem iany . P lan  B oży pow zięty  w począ tku  zb iegnie się 
z celem  już zrealizow anym . W  C hrystusie nastąp i p e łn a  afirm acja  stw orzen ia , p ra 
w o D u ch a  stan ie  się pow szechne i n ienaru sza ln e  a O p a trzn o ść  B oża w ejdzie 
w  dzień odpoczynku , w  k tórym  stw orzenie  osiągnie  p e łn ą  k om unię  z B ogiem . Jak  
uczy K sięga A pokalipsy , w szystko stan ie  się now e, n astan ie  przybytek  B oga z lu d ź
m i, w  k tórym  zam ieszka O n  w raz z N im i i b ęd ą  on i Jego  ludem , a O n  z B ogiem  
z nim i (por. A p  21, 3-5 ).

W iara  w  o p a trzn o ść  B ożą n ie sto i w  sprzeczności z pokonyw aniem  ludzkiego 
losu. W iara  ta  w ym aga k o n k re tn eg o  zaangażow ania  -  b ie rn e  oczekiw anie w iąże 
się z u tra tą  w iary -  w ym aga p o d jęc ia  w spó łtrosk i i w spółodpow iedzia lności z B o 
giem  za ludzkie  sprawy, k tó re  m ają  dla człow ieka rozstrzygające zn aczen ie42. 
O p a trzn o ść  prow adzi człow ieka d ro g ą  w iary do zakotw iczen ia  swego życia w  B o 
gu. B óg zaś w  m ąd ro ści i m iłości ojcow skiej p rzen ik a  istn ien ie  i aktyw ność ludzką 
k ieru jąc  człow ieka do relacji osobow ej. W  C hrystusie B óg w łączył człow ieka 
w  swoje p lany  ta k  radykaln ie , że istn ien ie  osoby ludzkiej sta je  się p o ko jem . Jezus 
zachęca  do w iary i p o d d a n ia  się dz ia łan iu  O patrznośc i, w zywając do zdecydow anej 
tro sk i o K rólestw o B oże p rz ed  zaangażow anie  w  doczesność. Jeżeli z a tem  sprawy 
B oże zn a jd ą  się n a  pierw szym  m iejscu, wów czas doczesność będzie  rozwiązywalna, 
a w szystko inne będzie  człow iekow i do d an e  (por. M t 6 ,19 -34).

41 Por. JAN PAWEŁ II, Opatrzność Boża a wolność człowieka, w: dz. cyt., s. 170.
42 Por. R. G U A R D  INI, Wolność, laska, los, Karków 1969, s. 415-416.


